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Teatr Po premierze w Rampie 

Wojtyła 
dla licealistów 
Dwa lata Jan Prochyra, dy­
rektor Teatru Rampa, nosił 
się z zamiarem wystawienia 
sztuki Karola Wojtyły "Brat 
naszego Boga". Zafascyno­
wany muzykąZygmunta Ko­
niecznego, skomponowaną 
do "Litanii polskiej" księdza 
Jana Twardowskiego, zama­
rzył o połączeniu tego 
utworu z dramatem Wojtyły. 
Do współpracy zaprosił po­
nad 20 śpiewających akto­
rów z całej Polski, a pieczę 
nad całością powierzył re­
żyserowi Pawłowi Aigne­
rowi. 

W rezultacie powstał 
spektakl piękny wizualnie, 
wzruszający muzycznie, 
marny intelektualnie i słaby 
pod względem aktorstwa. 

"Brat naszego Boga" nie 
jest dramatem łatwym do 
realizacji scenicznej, szcze­
gólnie w warstwie intelek­
tualno-ftlozoficznej. Boha­
terem jest Adam Chmielow­
ski, świetnie zapowiadający 
się artysta malarz, który po­
rzuca sztukę, by jako brat Al­
bert wieść życie zakonnika. 
Aigner, wraz z odtwórcą 
głównej roli Mieczysławem 
Morańskim, zamiast po­
główkować trochę nad roz­
ważaniami głównego boha­
tera, po prostu wyciął co 
trudniejszą część tekstu. 
A to, co pozostało, kazał za­
grać łopatologicznie, two­
rząc spłycony bryk dla lice­
alistów. 

Aktorom, deklamującym 
tekst po szkoln.emu, daleko 
do doskonałości słowa arty­
stów krakowskiego Teatru 
Rapsodycznego, z którego 
wywodził się przyszły pa­
pież. Pomiędzy postaciami 
nic się nie dzieje. Co gorzej, 
nic się nie dzieje także 
w głównym bohaterze, 
a przecież to o jego prze­
mianę, o narodziny w czło­
wieku miłości do Boga cho­
dziło księdzu Wojtyle. 

Mamy za to urzekające 
obrazy podkreślone przez 
scenografię Magdaleny Ga-

jewskiej. Udało się jej połą­
czyć współczesne myślenie 

o plastyce z klimatem rapso­
dycznych przedstawień. 
Przy okazji stworzyła nie­
zwykle funkcjonalną prze­
strzeń, na której działać 
może chór wyśpiewujący 
"Litanię". 

To właśnie chór stanowi 
najsilniejszą część przed­
stawienia, stając się jego 
głównym bohaterem. . 

Gdyby było to wystawie­
nie "Litanii polskiej" z inter­
mediami w postaci frag­
mentów utworu Wojtyły, 
mógłby się ów projekt oka­
zać spektaklem znakomi­
tym. Niestety, zamysł był 
odwrotny. 

PAULINA SYGNATOWICZ 

Mieczysław Morański pod­
czas próby jako brat Albert 
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